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Nicstateczna natura mulsłości. 


Zmierzchało się już w wiosce Rayland, leżącej 
w jednćj z najpiękniejszych okolic zachodniej Anglii. 
Błyszczące gdzieniegdzie między polami wody ja- 
śniały podwójną zorzą ostatnich promieni zachodzą- 
cego słońca i wznoszącego się lam po wschodnićm 
niebie księżyca. Byłało godzina czuwania i dumania 
dla kobići, a zasypiania dla dzieci i dla starców. 
Rzęśnie po drodze zasadzone topole i krzewiste 
wonne akacyje, ciemniały z dala w onroku wieczo- 
ra, i wydawały się tylko jak duże cieniste masy. 
W głębi za nićmi widać było niewyraźnie wiejskie 
chaly i domki. 

Nic nie przerywało głebokićj ciszy i spokojności, 
panującćj w całej krainie, gdy wtém dał się słyszćć 
nagle tętent dwóch szybko nadbiegających rumaków. 
Na jednym z nich jechał młody, po pańsku ubrany 
mężczyzna, na drugim jego służący, a zwróciwszy 
z gościńca w bok ku siołu, pospieszyli obaj krętą 
wązką drożyną ku bielejącemu zdala dwerowi. Na 
każdym innym wędrowcu byłby poetyczny urok tćj 
cichćj wieczornćj okolicy nie omieszkał zapewne 
żywego sprawić wrażenia; lecz z pospiechu, z ja- 
kim nasz młody panicz spinał konia ostrogami, można 
było poznać, iż mu pilno było dobiedz celu podróży. 

Niebawem stanęli rumaki przed bramą kracianą 
pięknego wiejskiego pomieszkania, a na lekkie za- 
stukanie służącego, otworzono natychmiast bramę, 

„Jeżli pan Fitz-Walter jest w domu,” — ozwał 
się nieznajomy — »łedy prosze mu oznajmić przy- 
bycie lorda Aylesbury.” 

„Spieszę milordzie;” — odrzekł służący dworski 
z uszanowaniem. — „Może pan bedzie łaskaw za- 
czekać nieco na mego pana?” 

To mówiąc zaprowadził lorda do salonu i zosta- 
wił go lam saniego. Lord Aylesbury usiadł sobie 
na sofie i spoglądał w reztargnieniu po salonie. Po 
chwili, gdy pan Fitz-Walter jeszcze nie nadchodził, 
młody gość jego zaczął z niecierpliwości wszystkim 
szczegółom salonu dokładnićj się przypatrywać Była- 
ło duża komnata obłęcznego kszłałtu. Na środku 


stał ładny stół marmurowy, na którym stosy dzień- 
ników ialmanaków leżały. Wszystkie prawie ściany 
były okryte obrazami włoskiej i niderlandzkićj szkoły. 
Naprzeciw komina stał roziworzony fortepijan, cała 
przestrzeń między obudwoma oknyma była zajęta 
konsolka, na którćj stała waza z kwiatami, a w głębi 
widać było arfę hebanowa. 

Najbardziej jednak zwróciły na siebie uwagę lor- 
da dwa portrety kobićce, wiszące po obu stronach 
komina. Jeden z nich wyobrażał piękną blondynkę, 
około lat szesnastu, i bardzićj greckich niż angiel- 
skich rysów twarzy; obraz ten miał w sobie wię- 
cćj zmysłowćj ponęty niż dziewiczego wdzięku, i zda- 
wał się być przydatniejszym na modei dla zwolen- 
piķa złudnych. światowych malowideł Albana, niż 


„nałeżeć do szkoły mistycznego Rafaela. Drugi poř- 


tret wyobrażał młodą dziewczynę o dużych niebie- 
skich oczach, z anielskim urokiem na twarzy. Je- 
żeli widok jćj towarzyszki każdego tylko miłością 
przejmował, tedy ona przejmowała patrzącego uczu- 
ciem czci i zachwycenia. 

Takie były uwagi lorda Aylesbury; a ponieważ, 
on jeszcze panny Fitz-Walier nie znał, więc bez 
wahania wystawił ją sobie w postaci owćj powabnej 
blondynki na portrecie. Jesteśmy zawsze skłonni, 
wierzyć w to, czego sobie życzymy. Żywa wyobra- 
„nia młodego lorda bujała w tysiącznych miłych 
przeczuciach i iluzyjach, gdy wtóćm lekki szelest 
z tego marzenia go przebudził. Wolnym, połcichym 
krokiem weszła do pokoju postać kobićca. W mgnie- 
niu oka poznał lord w nićj tę jasnowłosą czaro- 
dziejkę, którćj portret tak silne na nim sprawił wra- 
żenie. Tylko iż w rzeczywistości była ona o kilka lat 
starszą, a jeżli można, jeszcze piękniejszą i po- 


wabniejszą. 
„Pan Fitz- Walier przysyła mię do ciebie milor- 
dzie,” — ozwała się wchodząca — „aby cię prze- 


prosić, iż nie może jeszcze zejść do salonu. Załuj ga 
milordzie, gdyż musi on niemiłe odwidziny przyj- 
mować. Ale może niepotrzebnie sprawiam się ze 
swego poselstwa;”-— dodała z lekką ironiją — »Jak 
widzę, milord byłeś tu w miłóm towarzystwie, za- 
bawiałeś się w duchu ze swoją narzeczoną.” 
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„Mylisz się pani,” — odrzekł Aylesbury — „nie 
jestem ja owym urojeńcem, który zaniedbując pię- 
piękną rzeczywistość, modli się do martwego posą- 
gu. Lubię ja się wprawdzie przypatrywać portre- 
lowi, ale z daleko większą ochotą podziwiam żywy 
jego oryginał, i z duszy jestem wdzięczny Ojcu pa- 
ni, iż tak pięknego posła do mnie wyprawił.” 

Na ustach młodćj damy mignął uśmićch zado- 
wolenia. 1.7 

„Jedynym zamiarem mego wuja” — odpowiedziała 
z przyciskiem ostatniego słowa — »było dowieść 
ci milordzie, iż się tu o tobie nie zapomina... Gdy- 
by nie ja, mógłbyś milordzie był myśleć, że dóm 
ten wcale niezamieszkany. Pańska narzeczona kryje się, 
i lęka się swego narzeczonego, jest zbyt nieśmiała... 
Przypatrz też się milordzie dobrze jéj portretowi, 
a potóm powićsz mi, czy się bardzo odmieniła. Ach, 
mój Boże, ma ona jeszcze zawsze ten sam szczery, 
naiwny wzrok, to samo niewinne lice, na którem 
tylko spokojne uczucia dziecinnych lat się malują. 
Jesteś milordzie bardzo szczęśliwym; w małżonce 
swojćj znajdziesz razem przyjaciółkę i uczenicę.... 
A mówią iż mężczyźni są radzi temu, jeźli uległość 
ipowolność u swoich towarzyszek życia zastaną. Przy- 
najmnićj nieboszczyk mój mąż często mi to po- 
wiadał.” 

Człowiek, przeciw wszelkim rodzajom pokusy ubez- 
pieczony, byłby w tych chytrych słowach z łatwo- 
ścią jakiegoś podstępu dostrzegł, ale lord Aylesbury 
był już zanadto zaślepiony, aby podobne uwagi 
nasunąć mu się mogły. Słowa zalotnicy byłyto 
strzały, które zrecznie wymierzone, całe jego serce 
płomieniem zajęły. Ubolewał on w duszy nad przy- 
padkiem, co mu właśnie w tćjsamćj chwili, kiedy 
miał wejść w związek, ułożony oddawna przez jego 
i pana Fitz-Waltera rodzinę, sprowadził znajo- 
mość kobićty, którćj piekność bez wątpienia ziarno 
niezgody w jego przyszłe małżeńskie pożycie zasie- 
je; bo chociaż Aylesbury nie zupełnie jeszcze w swoję 
miłość do pięknćj synowicy pana Filz-Waltera wie- 
rzył, przecież musiał on sobie wyznać, iż nie zdo- 
ła kochać swćj narzeczonćj. 

Przeciwnie towarzyszka jego, pojęła to doskonale, 
jakie wrażenie widok jej na nim uczynił, a w nie- 
cierpliwości odniesienia zupełnego zwycięztwa, któ- 
rego skutki nie mogły być pomyślne dla przyszłej 
pary, nie zważała na nic, i niczego nie pragnęła, 
jak tylko przyćmienia swojćj bićdnój młodszćj ku- 
zynki. Jeszcze godzina nie upłynęła, a już podbicie 
młodego lorda, zdało się jéj być rzeczą skończoną, 
już nie lękała się przybycia narzeczonćj, lecz owszem 
oczekiwała tej chwili z cziębłą krwią jenerała, któ- 
ry niechybną klęskę chce zadać nieprzyjacielówi. 

Nareszcie otworzyły się drzwi, a mały, ruchawy 
staruszek wszedł spieszno ; byłto pan Fitz-Walter. 

»Jesteś mi przecież raz tutaj, mój kochany Ed- 


Z 


garze!” zawołał ściskając serdecznie swojego gościa. 
»A to pięknicz W sam czas przybywasz!... Wybor- 
ny z ciebie chłopiec!... Uściskajże mię przecież! 
Uściskaj nas wszystkich... moję córkę, i moję sy- 
nowicę; pozwalam ci to... No pójdźcież tu: lady 
Sara Mortimer... pójdź tu Madelino.” 

Na to ostatnie wezwanie zbliżyła się młoda dzie- 
wczyna, która dotąd za panem Fitz- Walierem się kry- 
ła, i spuściwszy oczy ku ziemi, przystąpiła nie- 
śmiało do lorda Aylesbury. Ten, zwyczajem angiel- 
skim, ucałował ją po bratersku w czoło, lecz do- 
tknawszy się ustami różanych lic pani Mortimer, 
uczuł gwałtowne bicie serca. Na szczęście, był pan 
Fitz-Walter tak rozradowanym i mówił tak wiele, 
iż zmieszanie biódnego narzeczonego, uwagi jego 
uszło. Zacny słaruszek brał wnet Madelinę wnet 
lorda Aylesbury za ręce i mówił: 

»Wićsz co, Edgarze ; jesteś bardzo podobnym do 
sławnego księcia Buckingham, który cały dwór Lu- 
dwika Xlllgo w zamieszanie wprawił. Ten sam za- 
rys profilu, ta sama rycerska postawa. Ach, byłbyś 
niezawodnie królowę Francyi w sobie rozkochał... 
ale co niemnićj pochiebnóm jest dla ciebie, potrafisz 
także moję Madelinę zająć i przywiązać do siebie ; 
jest ona tak dobra, tak łagodna!...? 

„Zaiste, jest bardzo miła...” rzekł Aylesbury me- 
lancholijnie, i nie zwracając oczu ku poełycznemu 
obliczu Madeliny, uliewił je mimowolnie w oblicze 
pięknćj Sary. 

Już zaraz dnia następuego zaczęli się zjóżdźać 
liczni sąsiedzi i krewni pana Fitz-Waliera, zaproszeni 
na wesele. Edgar musiał jak mógł odpowiadać na 
wszystkie słówka etykietalne, znosić jak mógł za- 
zdrosne przymówki przejrzałych panien i ich matek, 
ukrywać niespokojność, jaka zawsze na widok 
Sary go ogarniała, a wreszcie na uniesienia radości 
swego przyszłego teścia się uśmićchać. Podczas 
gdy wszyscy obecni, roztargnienie i zadumę jego 
przypisywali wzruszeniu, które zwykle chwilę za- 
ślubin, jako początek nowego okresu życia poprze- 
dza; on uczuwał już niewysłowioną męczarnię za- 
zdrości. Nie mając żadnego prawa do śledzenia kro- 
ków i spojrzeń pani Mortimer, uważał on trwożnie 
najmniejsze jéj poruszenie, każdy wzrok jéj, a nie 
jedno gorzkie słowo zamarło mu niewymówione 
na ustach. Miłość jego, jakkolwiek niedawna, przy- 
brała już charakter despotyczny. 

Lady Sara postrzegła z zadowoieniem tę jego co- 
raz żywićj wzmagającą się niespokojność ; lecz za- 
miast coby miała była uczuć ziąd wyrzuty sumie- 
nia, była owszem dumną zwycięztwem swojóm, 
i starała się radziej pogorszyć niż naprawić, co już 
się stało. Przez kiłka dni podwoiła ona swoję uprzej- 
mość i kokieteryję, a liczne grono otaczających ją 
wielbicieli, wspierało ją niepowiadomo w jćj okru- 
tnych zamiarach; bo nie te, iż sobie powiemy: ta 
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lub owa kobieta jest piękna, wznieca w nas miłość, 
lecz to, iż wszyscy toż samo uczucie i to samo zda- 
nie, nieustannie przed nami powtarzają. Przytem 
znała się pani Mortimer tak dobrze na szluce trzy- 
mania swych wielbicieli na pasku, iż się wydawała 
wszystkim jak istoła wyższa, jak bogini, owiana 
kadzidłem podziwu i pochwał. 

Edgara zmysły były całkiem upojone namiętną 
miłością. Rodzina, narzeczona, obecni goście, świat 
cały — wszystko mu zniknęło zprzed oczu. Nic nie 
było w stanie oprzeć się jego namiętności. Nie my- 
ślał on wcale o tem, iż odstępujac od zamierzone- 
go zamężcia, zasmuci swego ojca, obrazi śmiertel- 
nie narzeczonę; to wszystko było mu niczóm. On 
stracił wszelką władzę zastanowienia się nad sobą. 

W dzień przed weselem, nad wieczorem, udało 
się całe towarzystwo do parku. Jedni zwrócili się 
ku stawu, aby się w łodziach przejechać ; inni wy- 
Szli na wysoką terase, aby złamtąd pysznemu wi- 
dokowi zachodzącego słońca się przypatrzyć. Pan 
Walter zostawił Madeline z Edgarem, i bądźto iż 
chciano ułatwić narzeczonym chwilę samotnćj roz- 
mowy, bądź iż lord sam ochoty do łączenia się 
4 towarzystwem nie miał, i przeto kroku zwolnił, 
dość, że wkrótce oboje narzeczeni ujrzeli się zna- 
cznie od innych oddalonymi. 

Przez kilka minut nie mówili nic do siebie. My- 
śli lorda Aylesbury błąkały się za Sarą, a Madelina 
spoglądała tylko chwilowo i bardzo nieśmiało na 
swego narzeczonego. Nareszcie odezwał się Edgar 
w kilku obojętnych wyrazach do Madeliny. Zapytał 
podoba niż gwarne życie w mieście. 

„Zyłam dółąd zawsze na wsi,” — odpowiedziała — 
„i nie wićm, jak mi sie wyda miasto ze swojćmi 
balami i towarzystwem wielkiego świata. Wszelkie 
myśli moje były podziśdzień jedynie ku wewnętrz- 
nemu szczęściu zwrócone. Mój ojciec zepsuł mię 


nadmiarem swojćj miłości; jednakoż zapewnia on * 


mię o tem, iż pan mię kochać będziesz, i że będę 
szczęśliwą.» = 

„l niesłusznie pani téż czynisz,” — odrzekł lord 
Aylesbury — „jeżli się lękasz o przyszłość swoję. 
Tak, będę panią kochał,” — dodał z wymuszonym 
uśmiechem — »kiedy już teraz kocham panią.” 

To zwodne wyznanie wywołało żywy rumieniec 
na zwykle blade lica panny Fitz-Walter. Zdało się 
Edgarowi, iż jćj ręka zadrzała w jego ręce. Tych 
sam na sam wymówionych słów kilka, byłyby wy- 
starczyły zapewnić Madelinie serce lorda Ay- 
lesbury, gdyby on jeszcze miał był władzę nad 
swojóm sercem; lecz w obecnym stanie rzeczy za- 
rzucał on sobie, iż podchodzi łatwowierność nie- 
winnćj dziewczyny, i nagle zamilkł. Tymczasem dały 
się słyszćć głosy blizkićj, półcichćj rozmowy. Ed- 
gar obróciwszy się, postrzegł lady Sare i Karola 


Elmore, jednego z najniebezpieczniejszych wielbicieli 
młodej wdówki. Zalotny baronet zdawał się czynić 
kokiecie namietne wyznanie miłości, na które ona 
wesołym uśmiechem odpowiadała, nie usuwając mu 
przecież swojćj ręki. Po chwili odeszli oni w głąb 
ogrodu i znikli w gęstćj topolowćj ulicy. Edgar użył 
wszelkich sił przezwyciężenia, aby nie opuścić Ma- 
deliny i nie pobieżeć za kochanką, za którą go za- 
zdrość gnała. Wszakże wymógł to na sobie; ale zara- 
zem pospieszył złączyć się z najbliższem gronem towa- 
rzysiwa, i poruczył mu Madeline, wymawiając się 
potrzebą odejścia dla napisania listu do ojca. Lecz 
skoro się od etykiety uwolnił, pobiegł coprędzćj 
w ulicę lipowa, w którćj Sara i Elmore z oczu mu 
zniknęli; ale nadaremnie, bo już ich tam nie zastał. 
Dopićre po niejakiej chwili ujrzał oboje pośród 
gości, i odtąd uważał ich zazdrosnem okiem zdra- 
dzonego kochanka. Właściwie Edgar nie miał po- 
wodu niepokoić się tem, co widział, gdyż ohejście 
się Sary z jćj wielbicielem, było prawie szydercze, 
a spojrzenia jćj ledwie że pogardy nie wyrażały; 
lecz zbytek miłości odejmuje zdrowe widzenie rze- 
czy, a młody lord, który w baronecie szczęśliwego 
rywala mićć sądził, dotkliwie tém urażony, zapal- 
czywie zemsty zapragnał. 

Przedewszystkićm potrzeba mu było jakiegoś pra- 
wa, aby baronetowi sprzyjania Sary zaprzeczyć. 
Mógłże on z tem jako narzeczony Madeliny się ode- 
zwać ? Miałże on w obliczu eilarza, w chwili, kie- 
dy kapłan przysięgi wierności od niego żądał, znie- 
ważać swe przyrzeczenie i obrazić zarazem Boga 
i ludzi, oddając się wzbronionćj namiętności? Nie — 
należało mu naprzód odzyskać wolność, wyłamać 
się zpod jarzma despotycznie narzuconych mu obo- 
wiązków. Edgar zapomniał, iż chwila, kiedy pocho- 
dnię Hymena już zapalono, nie jest porą do jej 
zgaszenia. Jednakowoż powziął zamiar opuścić na- 
zajutrz dom, który mu się wprzódy zdawał być 
świątynią szczęścia, i rozkazał groomowi, mićć na- 
zajutrz rano konie w pogotowiu. Poczćm usiadłszy 
do stolika napisał długi list do swego ojca, w któ- 
rym mu swoję miłość do Sary wyznał i oświad- 
czył, iż nie może żadną miarą zaślubić Madelinę. 

Jeszcze pismo listu nie wyschło, gdy groom wszedł 
z oznajmieniem, iż rozkazy jego spełnione, a zara- 
zem doręczył mu list, od pana Fitz-Waltera otrzymany. 

Edgar spojrzał i poznał rękę swojego ojca. Szla- 
chetny ten starzec pisał do syna co następuje: 

„Kochany Edgarze! 

Wićsz iż moje nadwątlone zdrowie nie dozwala 
mi szczęścia być obecnym przy twoich zaślubinach, 
i mimo najlepsze chęci, we Włoszech mię zatrzy- 
muje. Przyjm więc najszczórsze życzenia od naj- 
przychylniejszego z twoich przyjacioł. Widzę ja cię 
w myśli wraz z twoją nadobną Madeliną i podzielam 
radość wasze. Ten związek, nad którego urzeczy- 
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wiszczeniem przez całe życie pracowałem, i który 
ostatek dni moich słodzi, stał się taką potrzebą 
życzeń moich, iż gdyby przez jaki nieprzewidziacy 
wypadek nie przyszedł do skutku, potrąciłby mię 
żywcem do grobu. FEdgarze, częsta ci wspomina- 
łem, ile winien jestein panu Fitz-Walterowi; ochronił 
on mię od niechybnój utraty całego majątku; teraz 
daje on mi nowy dowód swajćj życzliwości, dając 
ci rękę swojój córki; na ciebie więc kolćj spła- 
cić mu dług wdzięczneści. Bądź mi zdrów, drogi 
synu, błogosławię ci z całego serca.” 
. Lord Aylesbury położył w milczeniu list ojcowski 
na stole, a wziął do ręki ten, który przed chwilą 
do ojca był napisał; podniósł go nad palącą się 
świócę, i patrzył w zamyśleniu, jak go płomień chło- 
nął. Poczóm westchnął głęboko, i obróciwszy Sie 
do służącego, rzekł: 

»Dżonie, nie ma już potrzeby mieć konie w po- 
gotowiu, nie wyjedziemy jutro. Nie mów nikomu, 
tom ci był wprzód rozkazał. Rozumićsz mię?” 

* * 
* 

Miesiąc upłynął od zaślubienia lorda Aylesbury 
z panną Filz-William. Jeszcze w dzień wesela udali 
się nowożeńcy do zamku Aylesbury, i zainierzali 
wyjechać ztamtąd do Włoch, gdzie ojciec Edgara 
ich oczekiwał, Wtóm nadeszła wiadomość o Śmierci 
czcigodnego starca, i zniweczywszy wszelkie plany 
podróży, zasępiła jeszcze bardzićj melancholijne po- 
życie obojga młodych małżonków. Edgar spodziś- 
wał się, iż oddalenie poskromi jego namiętność dla 
lady Mortimer, lecz ono jeszcze gwałtewnićj ją 
wzmogło. Nie było godziny, w którejby imię Sary 
na usiach jego nie postało, w którćjby obraz tej 
czarodziejki nie pojawił się myślom jego. Dręczony 
niewysłowioną tęsknotą, zasyłał on jej nieme oświad- 
ezenia miłości, a nieraz zdało mu się, jakby znajo- 
my głos jéj uszu jego dolatał, tchnienie jéj, lica mu 
owićwało, jój ręka jego ręki się dotykała... 

Zdało mu się także często, że widzi surowe obli- 
cze Starego ojca... ależ mógłże on się tak prędko 
wywikłać z zgubnych sideł tėj nieszczęsnój namię- 
tności, która mu w serce wrosła ? Jak owa zatruta 
szata Nessusa na Herkulesie, wciskała sie ona tém- 
ostrzój w niego, im usilniej on ją chciał otrząść 
z siebie. Nadmiar boleści zagłuszył w nim głos su- 
mienia, samolubstwo kochanka zatarło w nim litość 
małżonka. Obejście się jego z Madeliną było ozię- 
błe, przykre; a że nikogo nie było, ktoby mu to 
mógł był zganić, ona zaś sama nigdy ani jednóm 
słowem się nie użalała, więc trwał on bez względu 
w swojćm niemiłosiernóm postępowaniu. Lady Ay- 
lesbury znosiła tę obojętność z anielską cierpliwo- 
ścią, łudząc się tą myślą, iż śmierć ojca jest przy- 
czyną ponurego usposobienia jéj małżonka. 

Lecz czas i doświadczenie rozwijały jéj charakter, 


i z każdym dniem zbroiły ją w większa odwagę ire- 
zygnacyję. Cićrpiała ona i płakała; — aile wznio- 
ślejsza w swojćj boleści, ukrywała w gląb serca jéj 
przyczynę. Bićdna Madelina, przyzwyczajona do uprze- 
dzającćj uprzejmości swojćj rodziny, doznawała mo- 
ralnie tegoż samego przykrego uczucia, jakiego się 
doznaje przechodząc z ciepłej w zimną atmosferę. 

Pewnego poranku, po przechadzce w parku, wra- 
cał lord Aylesbury do zamku. Zatopiony w myślach, 
chciał własnie do letniego wejść sałonu, i usłyszał 
melancholijne dźwięki fortepijana, wydobyte ręką 
Madeliny. Stanął i słuchał. Stramień smętno-har- 
monijnych tonów płynął kolejno w powietrze. By- 
łalo znana angieiska balada »O córce mułarza”, opo- 
wiadająca smutek dziewczyny, opuszczonćj od swe- 
go kochanka. W miarę jak fortepijan coraz rze- 
wnićj jej żal symboliczną swą mową ogłaszał, od- 
zywały się coraz żywićj w Edgarze nieznane dotąd 
uczucia. Jakaś bolesna lubość go owładła, zdało 
mu się, jakby akordy muzyki w jakieś niewidzialne 
zamieniły się nitki, i do jednego miejsca go przy- 
wiązały. Głos fortepijanu zarilkł, ostatnie westchnie- 
nie „córki malarza” przebrzmiało, i nastąpiła głę- 
boka ciszą. Lord Aylesbury, jakby brzemieniem 
uczuć przyciśnięty, stał przez chwilę nieruchomo 
na jednóm miejscu. Jakaś rzewna litość zdjęła go 
dla osoby, szukającej pocieszenia w tćj sinutnój nu- 
cie, i zawiodła go ku drzwiom sałonu. Otworzył 
je zlekka i ujrzał Madelinę siedzącą jeszcze przy 
fortepijanie; jedną reką wspićrała schylonę w dół 
głowe, druga spoczywała bezsilnie na fortepijanie. 
Lord Aylesbury zbliżył się jasnajciszćj do bićdnćj 
samotnicy. Stanął tuż za nią, i nachylił się, aby jéj 
w twarz spojrzóć. Madelina, jakby zgadując poru- 
szenie Edgara, wydała wykrzyk przelęknienia, i pod- 
niosła zwilżone łzami oczy ku niemu. 

»Ah, to pan jesteś, milordzie!” zawołała. 
cnoś mię pan przestraszył.” 

„Przestraszyłem ?* rzekł Edgar z uśmiechem. 

Madelina zarumieniła się ; długie jój rzęsy zwisły, 
urocza wslydliwość skrasiła jćj dziewicze lice. Bo 
raz piórwszy dostrzegł Edgar, jak piękną jest lady 
Aylesbury, po raz pićrwszy zachwycił ge widok tej 
ujmującćj postaci, którćj nagłe, radośne zdziwienie, 
oczy łzami zrosiło. Wzruszony w głębi serca, ujął 
Madelinę za rękę, i do ust ją przycisnął, ale w tėj- 
że samćj chwili, kiedy może chciał się jéj do nóg 
rzucić, otworzyły się drzwi, i lady Sara weszła. 

* * : 
* 

Niespodziane przybycie pięknój wdowy przeraziło 
Edgara. Twarz jego powlokła się bladością, dłoń 
Madeliny wysunęła mu się z ręki. Pani Mortimer 
zaś odpowiedziała szyderczćm skłonieniem głowy 
na ukłon Edgara, i z niezwyczajną żywością uści- 
snęła Madeline. 


„Mo- 
. 


»Q moja droga Saro!* zawołałała paui Ayles- 
bury. „Jakże rada jestem widzićć cię tutaj! Czyż 
będziemy mieli długo to szczęście goszczenia cie 
U siebie?” 

»Wątpię,” — odpowiedziała Sara niepewnie — „ino- 
że dzień jeden.” 

Mówiła to spoglądając na Edgara, jakby oczeki- 
wała, czy i on ją o to prosić będzie; lecz Edgar 
milczał. 

»To niegrzecznie, Saro!” rzekła lady Aylesbury. 

»Przed mojóm weselem przyjmowałaś zawsze Za- 
prosiny ojca mojego, bawiłaś z nami nieraz po kil- 
a miesięcy na wsi, a teraz...” 
, »Jestto również i z pani strony, niegrzeczno- 
8cią,> — ozwał się Edgar do żony — „nalegać 
tak uporczywie na lady Sarę. Nie trzeba jéj psuć 
Jej planów.” 

„Otóż milord słusznie mówi,” — rzekła lady Mor- 
timer — „zwłaszcza, że byłoby to występkiem, prze- 
Szkadzać państwu w używauiu pierwszych chwil 
cukrowych.” 

„O, niedobra! wiesz ty dobrze, jak ja cię ko- 
cham... Milordzie, toż pomóż mi pan przecie przy- 
trzymać tę niewdzięcznicę.” 

Edgar widział sie zmuszonym prosić milady, aby 
Została. 

„Rób co chcesz!” zawołała Madelina wesoło jak 
dawnićj. „Gniewaj się Sara, ale my cię już ztąd 
nie puścimy.” 

„A gdybym ja się zanadto w mojćm więzieniu 
roziniłowała ?” 

»Tedy zatrzymalibyśmy cię na zawsze przy sobie. 
Jednakże pozwól abym się na chwilę oddaliła, wy- 
dać niektóre zlecenia. Tymczasem milord będzie cię 
bawił.» 

To mówiąc, uśmiechnęła się, i pełna zaufania 
w ukochane sobie osoby, odeszła. 

Edgar i Sara stali zrazu naprzeciw siebie w mil- 
czeniu. Oboje byli zmieszani; Edgar zanadto wzru- 
szonym, aby mógł był słowo przemówić. Lady Sara 
Spojrzała nań swómi prześlicznemi czarnemi oczyma, 
których wyraz, zarazem czuły i szyderczy, jeszcze 
bardzićj zmieszał Edgara. 

»Jesieś więc żonatym, milordzie;» — rzekła — 
»i należysz do szczęśliwych. Chcićj się tylko szczć- 
Tze przyznać, iż imię masz za bardzo natrętną, że 
& tak niezręcznie w twojćm poetycznóćm odosobnie- 
niu śmićm przeszkadzać. Ach, gdyby mię tćż jakim 
grzecznym sposobem wyprosić złąd można! Nie 
Prawdaż ?* 

„Podsuwasz mi pani myśli, których ja wcale nie 
Imam. Zamężcie nie odjęło mi tak dalece wszelkiego 
zamiłowania towarzyskości.” 

»Dla czegoż kryć się z têm? Lękasz się milor- 
zie, ahyś uie okazał się nietowarzyskim. O, mój 
Oże, wszakto wszyscy, którzy kochają, są takimi 


257 — 


odludkami.. przynajmniej na jakiś czas staje się 
świat dla nich nudnym, i stronią od niego. Lecz to 
nie dobrze, bo jeżli prawda, co niektórzy pedanty- 
czni moraliści utrzymują, że zetknięcie się ze świa- 
tem, jest Śmiercią miłości; tedy ja utrzymuję, że 
ono owszem miłość wzmacnia. I dlatego, zamiast 
iść za przykładem twoim, milordzie, użyję przeci- 
wnego środka do zapewnienia sobie miłości męża 
mego; a ponieważ mam zamiar, mój stan wdowi za- 
mienić za inny mnićj smutny, więc zaręczam panu, 
iż tego samego dnia, w którym sir Elmore swojem 
nazwiskiem mię udaruje, uczynię dom mój przyby- 
tkiem wszelkich uciech towarzyskości.” 

„Pani chcesz iść za mąż?” zawołał lord Ayles- 
bury głosem wzruszonym. 

„Tak jest. Albożto tobie samemu, milordzie, miał- 
by ten przywilej służyć ?” 

„idziesz pani za sir Elmora?? — mówił Edgar 
z niezwykłą żywością dalćj. „I zasłauowiłażeś się 
nad têm?  Jestżeś pani pewną, że sir Elmore isto- 
tnie na miłość pani zasługuje ? A gdybyś pani w nim 
ukrytego tyrana, fanatyka dostrzegła? Gdyby on 
pod maska prawego, śmiałego człowieka, ukrywał 
charakter niegodziwy ? Cóżby się nalenczas z panią 
stało! Kobieta tak wzniosłego umysłu, takiego uro- 
dzenia, takićj piękności, powinna się zanadto cenić, 
aby tak lekkomyślnie losem swoim rozrządzać mia- 
ła. Chceszże pani być podobną do owych dziewcząt, 
które bez własnćj skłonności, jedynie z posłuszeń- 
stwa za mąż idą ?* 

»A zkądże pan wiesz, iż ja nad tem się nie za- 
stanowiłani? Panes tak surowo mego narzeczonego 
osadził , iż mię to prawdziwie mocno zdumićwa. 
Ztemwszystkićm pozwól mi się pan zapytać, czy 
wićsz co złego o baronecie, czy byłeś kiedy świad- 
kiem jakiego nieuczciwego czynu jego? Proszę pa- 
na oświćcić mię. Przyjazń jego ku mnie wymaga 
tego, abyś był szczerym dla mnie * 

„Nie słyszałem nic złego o baronecie. Przyznaję, 
iż wszyscy o nim jaknajkorzystnićj mówią; jedynie 


miłości. > 
Lord Aylesbury zapomniał wrażenia dnia owegog 
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gdy rozmowa Sary z baronetem tak silnie mu do- 
jęła. Wprzódy przypisywał on owszem zbyt wiele 
miłości spojrzeniom pani Mortimer, wprzódy zaśle- 
piał go zbytek zazdrości; teraz dawał on się zby- 
tnią żądzą i nadzieją unosić, a lady Sarę cieszyła 
ta męczarnia jćj niewolnika. 

»Tak jest,” — Ozwała się pani Mortimer-- »my- 
ślałam ja także, iż miłość ukryć się nie da.” 

A mówiąc to, wpatrzyła się tak mocno w Edga- 
ra, iż musiał się odwrócić. 

„Przypuszczam milordzie, że mnie może tylko 
okoliczności, konwenijencyje do zaślubienia pana El- 
more zniewalają. Ale cóż to ma do rzeczy. Miłość 
nie jest żadnym z warunków intercyży, a tylko 
szacunek jest niezbędnie w małżeństwie potrzebnym, 
miłość zaś rzeczą zbytkową.” 

„Wszakże właśnie ta rzecz zbytkowa odejmuje 
życiu tę nudną jednostajność, która nas zabić mo- 
że; ta rzecz zbytkowa jedynie chroni nas od wy- 
rzutów sumienia, utrzymuje nas na prawćj drodze, 
dozwalając nam uczciwym sposobem tego, cobyśmy 
inaczćj, nieraz kosztem czci i sumienia okupić mu- 
sieli. Ta rzecz zbytkowa jest ochroną przeciw wy- 
kroczeniom, zabezpieczeniem się od nieszczęścia.” 

»Co za szumne frazesy, milordzie! Zchodzisz 
w krainę romantyczności.” 

„Mówię prawdę, milady. Prędzej czy późnićj ka- 
żde serce zażąda należącego mu się udziału miłości. 
Ale cóż pozostaje nieszczęśliwemu, który skrępowany 
przedwczesnómi związkami, uczuje wtedy dopićro pra- 
wdziwą, głęboką namiętność w sobie, gdy mu ona 
już spokój całego życia zatruć może? Cóż mu na- 
tenczas pozostaje, milady? — Samobójstwo.” 

»Natenczas pozostaje mu naprzód rezygnacyja, 
a potóm, gdy się przekona, iż namiętność silniejszą 
jest niż on sam, gdy uzna, iż wyłamując się na 
wolność, uwolni oraz z niesprawiedliwćj niewoli i tę 
ofiarę, którę z nim nieszczęsny związek pałączył ; 
natenczas pozostaje mu w Anglii w podobnym razie — 
rozwód.” 

Te ostatnie słowa obłąkały Edgara zupełnie. Sa- 
ra zdała mu się być jedną z owych dawnych czar- 
noksiężnic, które ofiary swoje wraz z sobą ciągną 
w ten błędnik, z którego już żadnego wychodu 
nić ma. Jak tonący rozbitek postrzegł on zdala 
zbawienny promyk nadziei, lecz aby się do portu 
przebić, musiał on oddać falom towarzyszkę dni 
swoich, musiał stać się niewdzięcznym. Występne 
Życzenie ogarnęło mu serce. Pochwycił on je zra- 
zu z wielką rozkoszą, ale po krótkim namyśle, od- 
rzucił je ze wzgardą. Nieszczęśliwszy jeszcze niż 
przedtćm, gdyż był nim teraz z własnćj woli, uni- 
kał Edgar odtąd towarzystwa lady Mortimer. Sie- 
dział po całych dniach w swoim pokoju. Podobny 
owemu choremu, który na śmierć się przygotowu- 
je, a przecież żyć pragnie, i wnet po uzdrawiające 


lekarstwo sięga, wnet znowu je od siebie odtrąca — 
walczył on mężnie aż do chwili, w którój lady Sara 
o wyjezdzie swoim wspomniała. Sir Elmore, mówi- 
ła, czeka na nią w Londynie, aby się tam z nia 
zaślubić. 

Jednego wieczora był lord Aylesbury sam na sam 
z lady Sarą, a ponieważ milczał, więc piękna wdowa 
wszczęła rozmowę i skierowała ją chvtrze na ry” 
wala Edgarowego. 

„Nie wiem czy mam panau być wdzięczną,” — 
rzekła— „czy gniewać się na pana. Oświeciłeś mię 
we względzie uczhć moich do baroneta. Poważam 
ja go wprawdzie, lecz go nie kocham. Idę ja za 
mąż bez najmniejszych złudzeń, i jedynie tarczą eno- 
ty bedę się mogła od pokus świata zasłaniać.” * 

„l chciałażbyś pani zrzec się baroneta?” 

»Być może, gdybym uznała tego potrzebę.” 

„Ach, przeczucie moje powiada mi, iż pani nie- 
szczęśliwą z nim będziesz. Usłuchaj pani mojćj rady 
i pozoslań jeszcze dłużej wdową. Zaczekaj, aż los 
ci tego sprowadzi, który godnym jest twój miłości.” 

„Czekać... mruknęła Sara. „A gdybym tymcza* 
sem nadaremnie spokojność poświęciła; gdyby za- 
mężcie, zamiast być mi nieszczęściem, stało się 
owszem przytułkiem dla serca mego, gdyby kocha” 
nek, na którego mi pan czekać każesz, był...” d 

„O, skończ pani, skończ, zaklinam cię!” 

„Gdyby on był żonatym! Czyż nie lepićj naten- 
czas byłoby dla mnie usłuchać głosu powinności, 
niż wtracić się lekkomyślnie w niebezpieczeństwo ?* 

»Nie, pani; gdyby twój kochanek mógł być prze- 
konanym o szczórości twojego przywiązania...” 

»A mógłżeby on o tém wątpić, gdybym raz mu 
powiedziała : kocham cię! Lecz to wyznanie, mimo- 
wolnie ustom moim wyśliznąwszy się, czyżby ono 
nie powiększyło nieszczęścia naszego ? I cóżby na- 
tenczas nam pozostało, osobliwie mnie, kobićcie ?— 
Samobójstwo !* 

„Zostałby pani — w kraju naszym, w kraju nie- 
podległości — rozwód.” 

Lady Sara zakryła sobie twarz rękoma. 

„»Wielki Boże!” rzekła po chwili. „Na to żadną 
miarą zezwolić nie mogę. Miałażbym drugićj kobié- 
cie wydzióćrać męża, nazwisko, jéj stopień w społe- 
czeństwie! Gdybym nawet ubóstwionego kochanka 
mego zimnćj zosławić miała rywalce, która go ni- 
gdy pojąć nie zdoła, przecież nie będę się nigdy 
wahała, co w tym razie uczynić.” 

„A więc z samćj tylko fałszywćj delikatności chciała” 
byś pani troje ludzi zarazem unieszczęśliwić ? cheia- 
łabyś kochanka swego bez litości pastwie nieskoń* 
czonćj rozpaczy pozostawić? chciałabyś pani ową 
drugą, niekochaną osobę na wieczna męczarnię po” 
święcić? gdy przeciwnie, zmiana okoliczności i dł 
niejże samćj niespodzićwanóćm szczęściem staćby Si£ 
mogła — ?? 
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»Nie śmiem pann odpowiedzieć nat9,« — rzekła Sara— 
vale co się tycze zamężcia mego z baronetem, dałam 
Się panu odwieść od niego. Uspokój się milordzie, od- 
Prawię pana Elmore z niczóm.< 

Edgar był uszczęśliwiony; uchwycił w uniesieniu 
ręke kokiety, i okrył ją pocałunkami; wzeszedł mu 
Mowy dzień miłości i nadziei. 

Nazajutrz owzymała lady Aylesbury list następujący : 

»Mauelino! Przebacz mi! Jestem bardzo wysiępny! 

ióm o tem, i czuję to; ale nieposkromiona namięt- 
Ność unosi mię i poniża w twych oczach. Upokorzo- 
Ry, rozpaczający. ucickam się do twojćj spaniałomyśl- 
nosci i proszę cię — 0 rozwód. Rozrządzaj moim l0- 
Sem, usłucham twego rozkazu. Pozwoliszże mi żyć, 
albo sądzisz, żem zasłużył nato, abym zginął ?« 

Gorąca łza ztoczyła się po licu Madeliny; z cichą 
tezygnacyją wzięła pióro do ręki i napisała następne 
słowa: 

»*Przeczułam wszystko, milordzie. Mnieto owszem 
chciej przebaczyć, jeźli prośbie twojćj zadość czynię. 
Bądź szczęśliwy z lady Sarą. Ja dla ciebie odtąd je- 
Stem tylko — Madelina Fitz-Walter.< 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Zmiany w obrocie ziemi i księżyca. Poró- 
wnywając starożytne podania o czasie obrotu księży- 
<a wokoło ziemi z odpowieduićmi dostrzeżeniami no- 
Wożytnych astronomów; można się przekonać, iż ten 
Czas obiegu księżycowego, a zatćm i średnia odległość 

siężyca od ziemi, w przeciągu ostatnich dwóch ty- 
sięcy lat, ustawicznie się umniejsza, przeco, gdyby to 
Ubywanie ciągle trwało, księżyc wreszcie musiałby 
Spaść na ziemię, i zapewneby zniszczenie jéj sprowa- 
dził. Ten zadziwiający wyjątek od powszechnie usta- 
nych zasad przyrody, zajmował oddawna uwagę astro- 
homów, chociaż trudno im było, znaleźć nato dosta- 
tecznego wyjaśnienia. Naostatek jednak powiodło się 
ancuzkiemu astronomi Lagrange zbadać przyczynę 
tego zjawiska, oraz zupełną jego nieszkodliwość wzglę- 
em ziemi okazać. Na drodze inatematycznćj analizy, 

Qszedł Lagrange, iż w skutek wielorakich perturbacyj 
Czyji przewichnień, jakim ziemia w swoim rocznym 

tegu podpada, bieg ten coraz wyrażniej dotychcza- 
sową formę eliptyczną, w formę kolistą zamienia, cho- 
laž przezto czas obiegu ziemi wokoło słońca, i śre- 
nia jéj odległość od tegoż, bynajmnićj zmienić się 
€ może. Dalćój okazało się, iż jedynie ta zmiana 
rmy obiegu ziemi wokoło słońca, zmieniając naprzód 
Osunkową odległość między ziemią a słońcem, a za- 
żem i wynikający ziąd wzajemny wpływ ich na 
€bie, owe zbliżanie się księżyca ku ziemi sprawiła; 
Mnićj, że te wszystkie zjawiska, są li peryjody- 

e, czyli czasowo-0kresowe, i że po kilkn nowych 
szój ach lat, roczny bieg ziemi z swojej terazniej- 

-9 prawie kolistej formy, do dawućj eliptycznej po- 
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wróci, a odpowiednio temu i księżyc zarównież od 
ziemi oddalać się będzie musiał — zaczem znowuż 
wszelkie niebezpieczeństwo spadnięcia księżyca na 
ziemię, ustanie. *) 

Przeszłość wterazniejszości. »Światło mo- 
jéj lampy gazowćj, jakotóż palący się przede mną na 
kominku ogień,«— mówi sławny geolog angielski, Buck- 
land — »pochodzą oboje z węgli kamiennych, które od 
wielu, wielu uysięcy lat w głębiach ziemi ukryte spo- 
czywały. Dziś gotujemy obiad, grzejemy piccy, 0pa- 
lamy maszyny nasze za pomocą ognia z roślinnych 
szczątków dawno zamarłćj wegetacyi, która zniknęła 
wówczas, gdy jeszcze cakzwane przechodowe formacyje 
gór zupełnie się nie wykształciły. Nasze noże, in- 
strumenta, narzędzia, nasze gospodarskie naczynia, 
bronie, wszystko to sporządzone jest z żelaza, które 
niekiedy jeszcze starsze jest od samychże warstw węgla 
kamiennego, z jakiómi czasem zmieszane je znaj- 
dujemy, a które niekiedy spółcześnie z tmi warstwa- 
mi się tworzy. Tak, dwa nader potrzebne materyjały, 
węgiel kamienny i żelazo, które bardzićj niż jakikol- 
wiek inny płód ziemi, do szczęścia i bogactwa ludzi 
się przyczyniły, dobywamy jużto z olbrzymich zwa- 
lisk onych odwiecznych borów, ktore pierwotny ląd 
ziemi ocieniały, jużto z żelazonośnych warstew szla- 
mu, które w głębi pierwotnych mórz osiadły.« 

Skło dające się kuć młotem. Pewien kore- 
spondent angielskiego dzieńnika v»Builderc pisze io re- 
daktora tegoż pisma: »Niedawno udzieliłeś pan wia- 
domości o śkie kowalnćm, które, jak utrzymają, wy- 
naleziono we Francyi. Otóż w dziele Wanley'a pod 
napisem »Cuda małego świata« możesz pan wyczytać, 
iż pewien jegomość pokazał burmistrzom w Amster- 
damie sklanną butelkę, którą naprzód, rzuciwszy nię 
o ziemię, moc.to zpłaszczył, a potóm za pomocą mło- 
tka, do dawnego stanu przywrócił. Wszakże naza- 
jutrz rano znaleziono go na ulicy zabitego. Pan S. 
Actor, syn zmarłego S. Acton z Eustonsquare, wyna- 
lazł również sposób urabiania skła kowalnego, lecz 
obawiając się odebrać przezto chleb fabrykantom 
skła, a może także lękając się losu swojego poprze- 
dnika w Amsterdamie, nie chciał odkryć wynalezionej 
przez siebic tajemuicy.« 

Ins$synki ryb. Francuzki naturalista Coste przed- 
łożył akademii francuzkiej pismo, w którem następu- 
jące szczegóły o zadziwiającym instynkcie ryb opo- 
wiada: Maleńka rybka płotka (płódka), znajdująca się 
prawie we wszystkich wodach bieżących, zdumiewa 
nas swoją nadzwyczajną skrzętnością. Zajmuje ona 
się najskrzętnićj budowaniem sobie gniazda, które w ni- 
czóm guiazdom sławnych z tego rodzaju pracy pta- 
ków nie ustępuje. Najczęścićj trudni się samiec tą 
pracą , i okazuje przytóm niesłychaną biegłość i dzi- 
wuy przemysł. Po ukończeniu gniazda, zaprasza w nie 
samiczki, aby tam jajeczka niosły. Osadziwszy tak 
kilka samiczek na osobnych gniazdach, podejmuje on 
się około nich straży. Samiczki jednak, pohulawszy 
sobie tymczasem w wodzie, wracają nazad głodne do 
gniazda, ahy swoje jajeczka pożarły a gniazda zbu- 
rzyły. Natenczas samiec odpędza je mężnie, nadra- 
hiając odwagą i podstępem, a w ciągu samegoź nie- 
ustannego z wyrodnemi matkaini boju, wierci on swo- 
jómi skrzelami w ścianach każdego gniazda sztuczne 
otwory, aby nićmi czysta woda do środka wniknąć 


*) Ileżto kroć razy w nieskończennym czasie, nie mogła 
być północ tam, gdzie teraz jest południe, a południe 
tam, gdzie teraz jest północ; bo naturą czasu, jest zmia= 
na, a naturą ciał, obrót. Przyp. Red, 


mogła, a młode dostateczną ilość powietrza do odde- 
chania miały. 

Czytelnie za granicą. Do największych za- 
kładów tego rodzaju, znajdujących się w kaźdóćm zna- 
czniejszem mieście Niemiec, Francyi i Anglii, należy 
czytelnia muzeum lipskiego, mająca kilka ozdobnych 
pokoi, w których przeszło 300 znajduje się dzieńni- 
ków iczasopisem, ułożonych podług różnych wydzia- 
łów; i tak jeden wydział zawićra pisma polityczne, 
2) pisma prawodawcze i urzędowe, 3) piękną litera- 
turę, 4) filozofiję, 5) filologiję, 6) teołogiję, 7) prawni- 
ctwo, 8) publicystykę i ekonomiję polityczną, 9) han- 
del i przemysł, 10) matematykę, 11) nauki przyrodzo- 
ne, 12) medycynę, geografję i historyję, 13) unmietwo. 

Dawne państwa korsąrskie coraz się bar- 
dzić: cywilizują. Wiadomość o szczęśliwćm ocaleniu 
króla Francuzów z niebezpieczeństwa, jakićm zamach 
Lecomte'a go zagroził, sprawiła w Tunecie niewymo- 
wną radość. Wszystko co żyje, wyruszyło pieszo, 
konno, w powozach, do kaplicy św. Ludwika na gru- 
zach Kartaginy, aby tam Najwyższemu dzięki złożyć; 
poczem netański minister Raffo wszystkich obecnych, 
ile ich tylko zmieścić się mogło, gościńnie u siebie po- 
dejmował. Podczas uczty, odbytćj w pośrodku puszczy, 
minister tak grożnego niegdyś Tutetu, wychylił puhar 
pieniącego się szampana na cześć vobroficy curopej- 
skiego pukoju«, a sam bej wyprawił umyśluy okręt, 
aby się także do tćj powszechnej radości przyłączyć. 
Co więcćj, podczas Te Denm w kapiicy św. Ludwika, 
tuneckie działa na wałach twierdzy, grzmiały jakhy 
w miescie fraucuzkićm. - 

Pewien micszkaniec Hermansztadu 
złożył w tamecznej kasie oszczędności 100 reńskich, 
i rozporządził tą sumą jak następuje: Gdy wliczone 
do kapitału procenta owćj sumy, wraz z kapitałem, 
w sumę 12 milijonów uroshą, co po 300latach się stanie, 
ma być 1milijon użytym na załużenie koscioła, 1 mil. 
na założenie szkoły wzorowej dla nauczycieli miej- 
skich, 1 mil. na zbudowanie szpitalu, 2 mil. na urzą- 
dzenie wzorowego zakładu gospodarczego, wraz ze 
szkołą rolniczą; reszta ma być użytą na wybruko- 
wanie i upiększenie miasta, założenie żelaznej kolei 
do poblizkich łomów kamieni, a wreszcie na cele do- 
broczynne, stosownie do panującego ducha czasu. Osta- 
tni milijon zas podzielą potomkowie testatore pomię- 
dzy siebie. 

Machiny a ręka ludzka. Przeszło 100.000 ludzi 
pracowało przez 20 lat nad wielkićmi piramidami egip- 
skićmi. Pan Dupin obliczył, iż całej téj pracy doko- 
nałyby teraz parowe machiny angielskie w przeciągu 
ośmnastu godzin. 

Krółowa Wiktoryja i dama dworu. Księżna 
Southerland, którą niedawno najwyższą ochmistrzynią 
królowćj Wiktoryi mianowano, piastowała już przed 
kilką laty tęż godność, a owczesne wystąpienie jéj 
z tćj posady było następnóm zdarzeniem spowodowa- 
ne: Królowa Wiktoryja ma w wysokim stopniu naro- 
dową angielską cnotę punktualności, i żąda tćż, aby 
wszystkie otaczające ją osoby nigdy onćj nie zanie- 
dbywały. Jednego razu zebrał się był dwór cały; 
aby być obecnym przy pewnćj uroczystości publicznej. 
Sema tylko księżna Southerland, którćj honorowe 
miejsce obok królowej się należało, jeszcze hyła nie 
przyszła, a jéj nieobecność opóźniała wyjazd całego 
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dworu. Na próżno przeminął kwadrans, w ciągu kto- 
rego jéj król. mość już kilkokrotnie niecierpliwość sw& 
okazała. Nareszcie gdy królowa po daremnóm 00277 
kiwaniu sama już do powożu wsiąść miała, nadchOdźk 
księżna prawie bez tchu i zmieszana, i jakąś wymówk€ 
wyjąkła. »Moja kochana księżno,c ozwie się Królowa; 
»musisz mićć zły zégarek;« — a mówiąc to, zdejmuje 
młodu monarchini swój własny przepyszny zćgare 

i zawiesza go damie honorowćj na szyi. Ta nauczkay 
lubo w kształcie świetnego daru udzielona, sprawiła 
głębokie wrażenie. Księżna pobladła, osłabła, i z wu” 
dnością łzę przytumiła. Nazajutrz podała prośbę © 
uwolnienie od godności, do której teraz znowu pe” 
wróciła. 

Bajka iudyjska. Pewien podróżny ujrzał w łe- 
sie lisa uciekającego coprędzćj do swojćj nory, i SPT 
tał go: »Cóż ci tak pilno? Czyżeś co złego zbroił ł 
lękasz się chłosty za to ?«— våch, nie» — rzekł lis— 
»mam wcale czyste sumienie; lecz 010 słyszałem wła- 
śnie, jak dwóch strzelców umawiało się, złowić gdzie 


wiełbłąda, i w niewolą go uprowadz ć.» — »XNO, * 
cóż to ciebie ohchodzie — ozwał się wędrownik 
»iyś przecie nie wiełbłądem.« — »Ach mój Boże» ~ 


westchnął lis — »mądre głowy mają zawsze nieprzy” 
jacióż. Niech mię ktokolwiek pokaże strzelcom i p07 
wie: Oto wiełbłąd! a ohaczyłbyś, iżby mię zara% 
schwytali, i w kajdany okuli, i mogłyby lata upły” 
nąć, hnimby ktoś spytał, czy ja tež doprawdy uemsa= 
mém zwierzęciem jestem, za które ów mię wydał.“ 

Najmodniejszą zabawą w Anglii jest te” 
raz żegluga napowietrzna, a przejażdżki pod prze” 
wodnictwem aerostaty Greena należą do powsze” 
dnich rozrywek. Ostatnią taką przejażdżkę przed- 
sięwzięło 29. czerwca ośmiu gentiemanów, którzy 
wzniósłszy się w Gremorne-fiardens w Londynie, ule- 
cicli w zaczodnim kierunku ponad park St. James, 
Trafalgar-sguare. Strand i t. d. Będąc nad pałacem 
Buckiaghamskim, wypito na cześć królowej i odśpić” 
wano hymnu narodowy; później wychyłono zdrowie 
Ibrahima - baszy, który był przy wzl'ceniu balonu: 
Wiatr dął silnie, a balon uleciał w półgodzinie prze” 
sirzeń 21 mil angielskich, czyli przeszło 4 mil jeogra” 
ficznych, i został w Swauford-Rives w hrabstwie Essex 
przez pana Greena szczęśliwie na dół spuszczony: 

Smutne skutki pięknego lata. Jeden z 0- 
stawnich numerów paryzkiego »Uhartvaric przedstawia 
pocieszną karykaturę pod powyższym napisem: WI” 
dzimy wnęwze teatru; pićrwsze amantki lamentujś> 
iż przed próžnémi ławkami 'w tak kosztownój toale- 
cie wystąpiły; sufer spi w swojej budce, nad którę 
też i dyrektor orkiestry właśnie się zdrzemał, a ka” 
syjer donosi dyrektorowi, iż całego dochodu z dzi” 
siejszego przedstawienia jest 3 franki 25 cent., PO” 
między którómi jeszcze jeden fałszywy frauk Sie 
znajduje. I w istocie nie przesadza w tém »Charżpa” 
rì; wszystkim teatrom paryzkim powodzi się bardzo 
źle tego lata; a niektóre nie umiały sobie inaczój 
zaradzić, jak że pọ prostu dwa albo trzy razy w 8” 
dzień wcale widowisk nie dają. . iż 
, Spekulant. Dzieńniki Nowojorskie opowiadujź; 
jeden z mieszkańców Nowego Jorku udał się do PO% 
dniowych okolic Państw Zjednoczożych, aby tam K© 
sztowny sklep jubilerski otworzyć. Cały jego kap 
składał się z — wywycha. 


Drukiem Piotra Pillera. 


